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W ychodzi c o d z i e n n i i  w  p o łu d n ie / 
z w y ją tk iem  dni św iątecznych. 

P r e n u m e ra t: w y n o s i:
w  K rakow ie rocznie z łr 9 , kw art.

złr. 2 c. 25, miesięcznie 80 c. 
P o cz tą  w A ustrji rocznie złr. 12, 
k w art,' złr. 3 . m iesięcznie z łr 1 c. 15, 
w Niem czech rocz. 24 m r., kw art. 6m r.

KRONIKA
K um er po jedynczy  cen t 5. 

O g ło s z e n ia  przy jm u ją  się za op łatą  
po c. 5 od wiersza, '(petit). 

N a d e s ła n e  (na 3ej stronie) po c. 10 od 
Wiersza.

P r e n u m e ra tą  i O g ło s z e n ia  
przy jm uje  A dm inistracja  „K ronik i11 

p rz y  ul. Sławkowskiej w liotelu Saskim.

D ziś W ita  i M odesta męcz. 
Ju tro  Ju s ty n y  panny

R edakcja o tw arta  codziennie z  w yjątkiem  
św iąt od godz. 1 — S i od  4 — 6 popoł.

W schód słońca o godz. 4. m. 2. 
Zachód o godzin ie 8 m. S.-H

—  D la zaradzenia w ielkiem u i coraz dotkliw szem u 
niedostatkow i m ieszkań  d la w yrobników  i w ogóle dla 
niższych w arstw  ludności p rezyden t m iasta  p rzedstaw ił 
kom isji uporządkow ania m iasta  na sobotm em  posiedzeniu 
odpow iednie wnioski, k tó re  przez kom isję p rzy ję te , p rzy jdą 
we czw artek  pod obrady rad y  m iejskiój. W nioski te  są  
n a s tę p u ją c e :

„1. Prezydent m iasta postara się w prodze publicznych 
ogłoszeń o przedsiębiorców, którzyby podjęli się na własny 
zysk łub stratę wybudować tanich domów przynajmniej o 
120 pokojach, celem wynajmowania ich robotnikom i w o- 
góle rodzinom niższej warstwy Ludności.

2. Aby przedsiębiorstwu temu przyjść w pomoc, gmina 
miasta Krakowa

a) sprzeda im w razie potrzeby odpowiednie place m iej­
skie po cenach um iarkowanych,

b) udzieli im pożyczek m ająćych się umorzyć najdalej 
w 30 latach, za opłatą roczną najwyżej 7 od sta tak 
tytułem  procentu ja k  i kapitału.
Pożyczki te nie mogą więcej w ynosić, jak  połowę 

w artości wybudować się m ających domów i będą na tych 
domach na rzecz gminy ubezpieczone.

Pożyczki będą im wypłacane w miarę postępu budowy,
c) Gmina udzielaćjł będzie praw a pierwszeństwa hipo­

tecznego dla pożyczek, gdyby właściciele tych domów 
na hipotekę, tychże w krakowskiej K asń Oszczędności 
zaciągać takową potrzebowali, o tyle tylko jednak , 
o ileby ostatnie te pożyczki razem z pożyczkami 
micjskiemi wartości domów nie wyczerpywały.
3. Domy w mowi,e będące winny być bndowane po­

dług zasad, jakie, komisja uporządkowania m iasta ułoży'.
4. Pod względem wynajm owania mieszkań w tych 

domach, przedsiębiorcy a właściwie właściciele tychże pod­
dadzą się warunkom, jak ie  komisja uporządkowania m iasta 
ułoży,

5. Część tych domów stanąć m a w" okolicach Kle- 
parza, a część w okolicach Kazimierza.

6. N a pożyczki powyższe R ada miasta udziela P re ­
zydentowi m iasta z funduszu pożyczkowego kredytu  w w y­
sokości 40 .000  złr.

7. Wykonanie, tych uchwał poleca Rada, Prezydentowi 
w porozumieniu z komisją uporządkowania miasta.A

Projektow i powyższem u ty lko p rzyk lasnąć możemy, 
azeo więcej, w ierzym y wyjątkowo w szybkie jego urze-

H I P C I O .
Nowella.

1.

On m iał la t 15. —  A ona? O niej będzie mowa 
w następnym  rozdziale.

On m iał la t  15, cztery włosy na brudzie puchem  o- 
brosłej i pó ł funta patrjotycznych poezji własnego utworu, 
schowanych w sienniku.

N ie dziw, że je  chował. Byłoto w W arszawie, w lu ­
tym  1863 roku.

N a im ię m u było H ipolit.
Siedzi przy swem czarnem hiórku studenckiem , trzym a 

pióro w ręku. P rzed m m  ćwiartka białego papieru. Dogo-. 
’ y wa łojowa świeca w mosiężnym lichtarzy ku  —  zegar 
z kukułka bije godzinę jedenastą.

Trzym a w ręku pióro ale nin pisze. P odparł głowę 
na lewem ram ieniu, palcam i bezmyślnie rozczesywał długie 
włosy, które m u spadały na czoło, czarne włosy jak  krucze 
pióra. 1 m arzył.

W  czarnych oczach dużo zapału, w smagłej tw arzy 
dużo wyczytać determ inacji, odwagi i zdrowia.

Dogorywająca łojówka dziwne rzucała światło i dzi­
wne cienie na jego tw arz młodocianą.

Sam był w swej izdebce. W eszła m a tk a ; —  blada, 
w ychudła, chora. Sm utek i troska na je j twarzy. I nie 
dziw, wszak to było w 1863 r. R ozjaśniła czoło, oba- 
czywszy syna z piórem  w ręku  o tak  późnej godzinie.

—  Hipciu, dziecko mojej ty  jeszcze nie śpisz! Już  
ta k  późno! Dajże już pokój pisaniu. Świeca już gaśnie.

ł  pochyliła się nad jego głow ą, aby go pobłogosławić 
i pocałować w czoło na dobranoc, w czoło g ła d k ie , jak  
zwierciadlana szyba jeziora. P rzypatryw ała m u się z lu ­
bością tym  wzrokiem, jak im  tylko m atki patrzeć um ieją.

—  Je z u s , M a rja ! —  zawołała n a g ie , z komicznem 
jakiem ś przerażeniem  —  prawdziwie już p ią ty ! nie widzia­
łam  go je sz c z e ! . ..  Czy mi się może tylko zdaw ało? Przy- 
bliżno się Hipciu do św iecy. . .  Prawdziwie, to rzecz nie­
słychana w tym  w ieku : jeden, drugi, trz e c i. . .  czwarty . . .  
i p ią ty ! . . .  P ięć już włosów na b rodzie! Mój B oże!

I otworzyła drzwi na oścież do przyległej izby:
—  W alenty! W alenty! już  p ię ć ! , . .
Ale miasto odpowiedzi odezwało się z drugiego po­

koju tylko głośne chrapanie.
■ Już  śpi Ojciec, ale ju tro  r a n o . . .  A to co? Hipciu 

ty  masz łzy w oczach ? co ci to dla Boga 'i
A Hipcio rzucił się do nóg matczynych i całował 

je  nam iętnie.
—  H ipciu! H ipciu! co to  znaczy?
—  Pobłogosław  mnie m a tk o ! . . .
—  Je z u s , M a rja ! dla czego ? . . . W szak j a  cię co
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oyw ifatn ien ie , g d jż  przedstaw iony zostaje w najodpo­
wiedniejszej chwili. Obecny kom plet 1 farty m iejskiej, zm ie­
nić się w krótce może do n iepoznan ia; ustępujący iczłon- 
Rowie w rócą lub nie w rócą na swoje m iejsca, w każdym  
je d n ak  raz ie  nie zan iedbają  skorzystać z nadarzającej się 
sposobności, okazania m ias tu , ja k  dalece troszczą się 
o dobrobyt jego m ieszkańców . C zw artkow e posiedzenie 
będzie więc niejako probierczym  kam ieniem , nio wachainy 
sie  też tw ierdzić, że wnioski prezydenta przyjęte zo s tan ą  
jednom yślnie.

O  W  opisie uroczystości strzeleckiej, pom inęliśm y 
wczoraj jeden  charak terystyczny  szczegół. Gdy na obja­
w ioną chęć s trze lan ia  podano A rcyksięciu sztuciec, J . C. 
W ysokość rz e k ł do otaczających: W o la łb ym  arm a tę  —  
by łb ym  peAimiejszym m ojego 'strzału '". Pomimo takiej 
skrom ności, z trzech  danych przez A rcyksięcia strzałów , 
ani jeden  nie chybił, ale owszem, każdym  z nich, mogliby' 
się pochlubić najlepsi strzelcy  Tow arzystwa.

W czoraj wieczorem odbyło się w Sali R adnej 
M a g is tra tu , pierw sze zgrom adzenie w celu w ybrania 
członków  K om itetu  Przedw yborczego. N a 74 głosujących 
w ybrani zostali większością! i g ło só w : pp. Cyfrowicz, D r. 
M ajer, Jab łońsk i, D r. W eigel, Ślęk, Dworski-, D r. O et- 
tin g er, D r. Szlachtow ski, B iranow ski, cC hm urski, D r. P a- 
reńsk i, John  J .  A., D r. B luinenstock, B irnbauni, S tudziń ­
ski, Ciechanowski Hier., Z ieleniew ski, Chrzanowski, Jó -  
zefczyk i Federow icz W miejsce, nieobecnego w K rak o ­
wie p. Chrzanow skiogo i chorego p. Józefczykaś weszli 
w sk ład  kom itetu  pp. Antoniewicz 1 D r. R apoport. Ż ało ­
wać w y p ad a , że zby t ograniczony udzia ł wyborców we 
w czorajszem  posiedzeniu, mogącem stanow czy wpływ wy­
w rzeć n a  całe wybory, s ta ł się przyczyną, że powyższy 
sk ła d  kom itetu  przedw yborczego, nie może zadowolnić 
ogółu , ja k  to  już wczoraj zauw ażano. Że zaś nie wszys?

wieczór b łogosław ię^ale dla czegóż dziś się tak o to do­
pominasz ? Co to znaczy ? H ipcra, ty  coś złego zam yślasz!

Chwila milczenia. W reszcie rzekł Hipcio z szczerością:
—  Nic złego mateczko. I  dodał po chwili; M ama 

zapomniała, że to dziś moje im ieniny.
—  A  M atko Boska! dalibóg zapom niałam ! Praw da, 

jedenasty lu tego , św ięty H ipolit! Im ieniny twoje i uro­
dziny, ty  moje drogie dziecko, 15 l a t f skończyłeś dzisia j' 
A jakaż ja , ja k a !  O wszystkiem człek zapomina w tych 
ciężkich czasach . . .  naw et o własnem dziecku!

—  O niech m ateczka me zapomina o m n ie ! rzekł 
sm utnym  jak im ś głosem  chłopczyna.

—  I  ty dlatego m iałeś łzy w oczach, żem zapo­
m nia ła?  —  zapytała z rozczuleniem i przytuliła głowę jego 
do piersi.

—  Pobłogosław' mnie m atko-
—  Dobrze, dobrze dziecko moje. Ale czemuż mówisz 

dziś do mnie m atko , m a tk o . . .  tak  ostro, a nie jak zwykle 
m a te c zk o . .  •>

—  Oh, bo to  najpiękniejszy wyraz na świeci11: m a tk a !
—  J a k  on to  pięknie pow iedział! —  rzekła z podzi­

wem. I przeżegnawszy go, zapytała żartobliw ie: A jakiż 
wyraz najbrzydszy?

A z drugiej strony odpowiedział ktoś grom kim  g ło­
sem bez nam ysłu :

—  M oskal!
—  Oho, stary  nie ś p i , a nibyto c h ra p a ł! —  rzekła

cy ta k  obojętnie chodzą koło swoich in teresów , najlep­
szym  je s t dowodem, rozdaw ana n a  zgrom adzeniu  nie  
w iadom o jir ze z  kogo  lis ta  członków1 kom itetu  przedw y­
borczego, k tó ra  „m e n a rzu c a ją o  n ikom u swojego zd a n ia  
przy  w rodzonem  nam  lenistw ie, p rzeprow adziła  w szyst­
kich swoich k a n d y d a tó w  „ Las absents o u t to r tu, czyli 
po po lsku : „K ijem  tego, co nie pilnuje jswego“ .

X  W ykopano w kilku  m iejscach na ulicy G rodz­
kiej g łębok i0 rowy w celu poszukiw ań uchodzącego pod  
ziem ią gazu Bez w ątpienia, gaz u latyw ać m u si, bo go 
nic wiele widać w l a t a r n i a c h a l e  w łaśnie d la te g o , ze  
ulice słabo oświetlonie, należało  było owe doły ogrodzić 
barje ram i. aby zapobiedz m ożliwem u bardzo  w ypadkow i 
w padnięcia.

-f- D ow iadujem y się, żę sztuciefc, którym  s trze la ł 
A rcyksiąże Ja n  S alw ator je s t w łasnością p. J. K iciń­
skiego Dyr. Tow. Zaliczkowego .p rzed  la t  dw om a n ab y ty  
p rzezeń  w Insburgu, —  a  ponieważ p. K iciński j  s t z a - , 
gorzałym  strzelcem , i w iedząc że sztuciec jego jak o  n a j­
lepszy nie zaw iedzie dostojnego gościfą, ofiarow ał ta k o ­
wy z w łasnym i nabo jam i. A rcyksiąże s trz e la ł celnie i  
sztuciec nie zaw iódł. Po A rcyksięciu pierwszy s trza ł z te ­
go sam ego sztućca d a ł p. K ., a  trafiw szy w cen trum  zo­
s ta ł pierwszym m arszałk iem  nowego k ró la . Sztuciec teu  
powinno Tow arzystw o S trzeleck ie d la  sam ej pam iątk i 
nabyć na w łasność, a  być może naw et, ż e .p o  ukończe­
n iu  budynku, gdy Tow arzystw o będzie m ieć -swój skarb iec , 
p. K iciński ofiaruje go sam  do tego  skarbca.

— W  dokończeniu w yborów  na urzędników  Arcy- 
b ractw a M iłosierdzia, w ybrani zosta li w izy ta to ram i- pp. 
B artynow ski .Fr. (51), ks. P obudk iew icz , Siedlecki A., 
Ks. C zekalski M., K aczkow ski J . ,  Ks. W ołek  Z., F a l­
kiewicz L., M olęcki Iv., D r. N e u ss e r ,|R , Jaszczurow ski 
J .,  Ks. M artyńsk i S eb .,.,G ralcw ski St., W ięzow nicki S t.,

poozciwa kobieta i z a p y ta ła : Czy i ty  tak  myślisz Hipciu, 
że M oskal?

—  M oskal mateczko —  i . .  .
—  1 co?
—  I . . .  p ie n ią d ze  !
— Pieniądze ? a to  dlaczego ? . . .  Co to ci się roi po 

głowie! aj, aj! Już ja  wiem, to wszystko w tych poezjach 
tak  p iszą! ten  Mickiewicz, K raszew ski. . .  no, no, nie bę­
dziesz ty  tak  zawsze m y ś la ł! . .

—  O zawsze mateczko, zaw sze!
—  Pleciesz dziecko, pleciesz. Ju tro  o tern pom ó­

wimy. a teraz idź spać.
W ycisnęła całus na jego czole, złożyła krzyżyk na 

niem i poszła.
Ale całus ten był je i ostatniem  już pożegnaniem, i to 

błogosławieństwo ostatniem
N azajutrz z rana niebyło już Hipcia w domu. Z strzelbą 

skałkowką sta ł on na placówce w lesie. O dw aga w czarnem 
oku, rum ieniec zdrowia na twarzy, pięć włosów sterczą­
cych na brodzie i spory pakiet wierszy własnego utworu 
w zanadrzu i w kieszeni tużurka.

Hipcio bił się jak  lew, jak  bohater.

(D a lszy  ciąg n a stą p i.)
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Zajączkow ski H ip., Glewski E d., G łow acki W acł., D r. 
Sokołowski Tom ., Ks. Serw atow ski W al. (29). P ła tnym i 
urzędnikam i m ianow ani: Ks. B ukow ski Ju l. i Ilm ing 
W il. pisarzam i B anku  p o b o ż n , 'Taksatoram i Gołowsk. 

’i D ałkow ski. S ek reta rzem  Reklewski, K asjerem  M akow­
ski Mięli., P ro k u ra to rem , Dr. Hajdnkiew icz.

ć?o W  niedzielę, w dzień św. A ntoniego, na Woli 
G ustow skiej w ogródku  huczna g ra ła  k ap e la  a  nader 
liczne grono krakow skich gości —  w p ar k ilkadziesią t 
ochoczo zabaw iało się tańcem  do późna. Z abaw a nie 
b y ła  im prow izow aną ale n iew ątpliw ie zapow iedzianą, 
n iek tórzy  m ężczyźni bowiem przybyli w ubiorze półba- 
lowym, a  dam y po większej części w ystąpiły  strojniej,, 
n iż . w ^ p ace ro w y m  kostium ie, t ik a ly  P an ieńsk ie  były 
tegoż dnia p rzepełn ione s p a c e ru ją c e m i tow arzystw am i. 
W  cichej tej u stron i było gw arno i śpiewno ja k  w obozie.

A L J . I. K raszew ski zam ierza illustrow ać dzieje 
narodow e szeregiem  historycznych pow ieści, z k tórych  
k aż d a  obejmować będzie h istoryczno-obyczajow y obraz 
pewniej e p o k i, a Wszystkie razem  cały ciąg dziejów' na­
szych obejm ą. ''N iew ątpliw ie olbrzym iem u tem u  zadaniu 
on jeden  z naszych p isarzy  podołać może —  byle ty lko 
la t i zdrow ia starczy ło  tem u najdzielniejszem u pracow ni­
kowi na niwie lite ra tu ry  ojczystej. Zam ierzoną p racę  spo­
dziewa się on dokonać, ja k  słpszym y, w ciągu la t  cz te ­
re c h , a  w sk ła d  tej biblioteki powiesciow o-historycznej 
m ają  wejść oprócz k ilku  dziesiątek  nowych utw orów  obję­
tych  p ro g ram em , także i dawniejsze jego h istoryczne 
powieści.

- f-  W N L dzielę  popołudniu  o godz 3/47 wybuchł 
pożar w dom u pod Nr, 351 przy ulicy F lo rjańsk ie j. Z a- 
pa!i ła  się belka  w suficie m ieszkania na 1 p ię trze u 
profesora p. M aja. Ogień pow sta ł od kuchni angielskiej 
przez ru rę  prow adzącą do kom iua, w k tórym  w m uro 
wana je s t  belka w sufic;ie. Ogień Rozszerzył się gw ałto ­
wnie ku 2 p ię tru , z a ją ł rzeczy w kom órce pod schoda­
m i i wydobywał się ju ż  n a  schody. S tra ż  pożarna  p rz y ­
by ła  n atychm iast w pom oc i ugas iła  w przeciągu '/2 g o ­
dziny rozszerzający się płom ień, k tóry  byłby niebaw em  
c a łą  k la tk ę  schodową i strych  ogarnął.

Korespondencje.

Szanow na R edakcjo!

W  tych dniach szukając m ieszkania jednego z moich 
znajom ych, k tó ry  sję w yprow adził na Zw ierzyniec — tuż 
za  ro g a tk ą  Zw ierzyniecką, zw róciłem  na prawo w uliczkę 
zatkaw szy nos chustką  p rzed  obrzydliwym  odorem.

M iędzy jak im ś zajazdem  im prowizowanym  w opłot­
kach bez dom u zajezdnego i s ta jn i pod gołem  niebem, 
a  k a łu żą  ścieków ciągnącą się wzdłuż k ilku  domów bo­
cznej ulicy postępując, w padłem  w ta k  duszne i zdrowiu 
szkodliwe wy~iewy, że cofnąć się m usiałem  zaniechać 
zam iaru . D otąd  m dłości m ię b iorą na wspom nienie tej 
miejscowości i ża łu jąc  najbiedniejszych lu d z i, k tórzy  ją  
zam ieszkują lub  zam ieszkiw ać m uszą, m am  za pow inność 
zaw iadom ić niniejszem  Komisję S an ita rną , że przy zw ięk­
szonych upałach  la ta , z tam tąd  ty lko spodziewać się mo­
żna szkodliwych m iazm  i chorób dla ogółu m ieszkańców  
K rakow a. P . J .

K-, aków  14 C zerw ca.
Szanowny P an ie  R e d a k to rz e !
W dniu wczorajszym  m iałem  sposobność przekonać 

się o słuszności skarg , k tó re  p rzed  k ilku  dniam i cz\ ta ­
lem  w „O jczyźnie1'', m ianowicie na to , ja k  tru d n o  je st 
dostać się do Grobów królew skich na W awelu. P olega­
jąc  na P rzew odnikach um ieszczanych codziennie, ja k  
w innych dziennikach ta k  i w ..K ronice11, ze w  każde  
p o p o łu d n ie  zw ie d za ć  m ożna  G roby Jcró lew skie,od godz. 
5 do 7ej popołudniu, udałem  się wczoraj z licznem  dość 
tow arzystw em  przed godziną 6 tą  po południu  do k a te ­
dry. Ale n iestety  spo tka ł nas niem iły zaw ód; albowiem  
od dziadka kościelnego dow iedziałem  s ię , że ksiądz, 
k tó ry  w sam ej rzeczy ma tam  bywać od 5ej do 7ej 
z k laczam i Grobów, jak n ieraz tak  i tym  razem  nie 
przyszedł i zapew ne już nie przy jdzie; dowiadywano się 
bowiem  i chodzono już dziś po k sięd za , bo ju ż  z 15 
osób odeszło beż zwiedzenia grobów. N apróżno usiłow a­
liśmy skłonić dziadka , ażeby poszukał księdza Dobr. 
w dom u prośby nasze żadnego nie zdziałały  sku tku , 
i my jak  inni m usieliśm y z kw itkiem  pow rócić.s W pra­
wdzie je stem  tu  zam ieszkały i mogę to  sobie innym  
razem  pow etow ać; ale ła tw o w yobrazić sobie, ja k  d o t­
kliwym  musi h y c  tak i zawód d la przejeżdżająch, wzdy­
chających do sposobności obejrzenia odnowionych sklepów, 
w k tó rych  spoczywają trum ny  naszych królów

Zechciej Szanowny P an ie  R edak to rze  zwrócić uw agę 
w swem  piśm ie na ta k  niewłaściwe postępow anie ładzy 
kościeluej, którfij powierzony je s t nadzór nad królew - 
skieim  grobam i. P ren u m era to r

 -------
R o zm a ito ś c i.

K oiónja  k u  i-i Dwaj b rac ia , nazwiskiem G ań , u rzą­
dzili, ja k  pisze Nowojorska gazeta w Colorado, niedaleko 
Deneveru, olbrzymi kurnik, Zajm uje on powierzchni cztery 
morgi, która, ja k  jak ie  miasto, na ulice i uliczki się dzieli. 
Kurom  z fam iljam i są przeznaczone pewne domki na m ie­
szkanie i zauważono, że się wkrótce do miejsca zamie­
szkania przyzwyczajają. Ludność tej miejscowości dochodzi 
do 2000 indywiduów. Najgłówniejszem i produktam i są ja ja  
i kurczęta. Pracow ite m atrony dostarczają dziennie 40  do 
50  kóp jaj.

P r z y j e c h a l i  do K r a k o w a :
.HOTEL SA SK I — L udw ik K apiszew ski adw okat i. G or­

lic, Karol Klich c. k. w eterynarz  ze. Skalani, K. OcLurkowski o- 
byw atel, Julian K oźm iński obyw atel, Ju lian  D unin wł. dóbr, 
K ornel B ie d rz y c k i obywatel. Cezaryna O drzew ska obyw atelka, 
R om uald Morski wł. dóbr, z K rólestw a; K onstant} Koźm iński 
z B dczkow ic: Frz. Zdanow ski fab rykan t z C zech ; Dr. H enryk  
Roża c, k . kom isarz z -(Tzerniowiec; G ustaw  Spitzei- e. k. liw 
ran t nadw orny, Zygm unt P o llak  podróżu jący  z W ied n ia ; K onrad 
D obrsk i D r Med. Ksaw ery L askow ski ob. z W arsz a w y ; H en ry k  
(Jom eradzki u rzędnik  ko lejny  z Z ag o ra ; '  J ó z e f  A gosson nad in - 
żyn ier z B udy  P esz tu  z W ęgier.

H O TE L  K R A K O W SK I — Dr. S tanisław  Si io lk a ; K a je tan  
Ostoya inżynier z B u k aresztu ; Ignacy  L ew andow ski z T arnow a, 
Bolesław' Zarem ba z żoną w ł dobr z W o d n ik ; Dr. Jan  S tella  
Saw icki ze Lwow a; F erdynand  K uzubow ski w l, dóbr z C ew ko­
w a; LeoibByro& zyński /. fanulja z Grodna, L udw ik Sielawa z L 
tw y, Maciej O rdega z fam ilją wł. d. Szczypiorny, Zenon Mycz- 
kow ski kupiec  z" Kijowa.

W ydaw ca i R ed ak to r odpow iedzialny 
A r k a d ju s z  Kleczew sbi.
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układu

W ik to ra  Bylickiego,
których wydawnictwo miałem zaszczy t. zapowiedzieć niedawno 
ośółmomi prospektami, są już w handlu podpisanego do nabycia.

M . Dworski
w Krakowie* Rynek główny 14

I Y Aowy program.

Teafc.; Mell iniego
w Rynku głównym  w Krakowie.

D z iś  w e W to re k  dn ia 15 C ze rw c a  w ie c zó r o g o d zin ie  w p ó ł  ao ósm ej

Wielkie Przedstawienie
Po raz drug i: O l b r z y m i e  d z i a ł o  s i r a s s b u r g s l t i e .  M edium  

C t i d o w n y  a m e r y k a ń s k i  k u f e i *  p o d r ó ż n y .  500  złr. nagrody 
tem u, który kufer ten  ta k  mocno zasznuruje, że zam knięta osoba w przeciągu 
pół m inutyr nie wyjdzie. N a  zakończenie: C u d o w n y  w o c l o t r y s k .

W Nrodę i w Sobotę po południu o god. 4tej dwa w ielkie  
nadzAvyczajne przedstawienia dla wszystkich uczni i 
uczennic ze szczególnie dobranym jurogramein i ze 
znacznie zniżoneml cenami.

P f  Jeszcze tylko pięć przedstawień.
W stęp: Krzesło 1 złr Pierwsze miejsce 70 c. Drugie miejsce 
50 c. Galerya 25 c. - -  K asa teatru otwarta jest od godz. 11 

rano. •— Wejście o god. (Ji/J -— Początek o god. 7 1/?.*''

Nauczyciel (42 3-3)

języ k a  angielsk iego p rzebyw szy  k ilk a  la t 
w  Anglii, udzie lający  lekcyi, m a jeszcze 
k ilk a  godzin w olnych do rozporządzenia , 
bliższa  w iadom ość w Redak< yi ^Kroniki*4.

•=§ % 
t t e K t a i i r a e i a  #Restauracja

M A Ń K O W S K IEJ
ulica S ław kow ska, 

w p rost H otelu Saskiego.

Ś n ia d a n ia , o b ia d y , k o la c je ,
po cenie um iarkow anej.

czw artk i i niedziele fla k i.

W in a  s za m p a ń s k ie , re ń sK ie , w ę ­
gie rskie  i a u s irja c k ie -

Pitvo okocim skie.
24-(25-25)

P
P
»

P
P

O g i e r
r a s y  a r a b s k i ó j ,  znakom icie pod 
w ierzch ujeżdżony i źrebica ro­
czniak. rasy annielsniej,
są do sp rzedan ia w K rakow ie, G rze­

górzki N r. 4.

P r * e «  o d n ik .

' G ruby królew skib na  W aw elu i Skarbiec 
kościelny zw iedzać m ożna codziennićT pd 
godz. 10—1-2 rano i oa  5—7 po  poi.

Sm ocza jam a,-cudziennie (za zgłoszeniem  
się der m iejscowej w ładzy w ojskow ej) b ez ­
płatnie.

W ielk i o łtarz  w kościele P. Maryi (rzeźba 
W ita  Stwosza)", codziennie po południu za 
opłatą.

B ib lio teka Jag ie llo ń sk a  (przy  ulicy św. 
A nny)' od  9 do 1, d la czy tających  codzien­
nie, dla zw iedzających w e czw artk i, a  w inne 
dniedzp upow ażnieniem  dyrek to ra .

G a b i n e t  archeologiczny un iw ersy teck i 
w Colegium  jagellonicum , o tw arty  d la p u ­
bliczności jb  e-z p ł a t n i e )  w  Poniedziałk i, 
W ió rk i i Śrpdy od god. 12 do 1.

B ib lio teka i zbiory  Akadem ji U m iejętności 
(w gm achu A kadem ji, u lica Sław kow ska), 
codziennie od 11 dó 1 bezpłatn ie.

Muzeum techniczno -przem yslow ij') (ulica 
Pranei&zkańską), codziennie od  10—1 i od 
3—5. W stęp  20 c., w św ięta bezpłatn ie.

W ystaw a n ieusta jąca  Tow. P rz . Sztjjk p ię ­
knych (w pałacu  tóskupim , ulica F ranci z - 
kańska), codziennie od 11— 4 prócz ponie- 
działku . W stęp  30 cent., w niedzielę 15 c.

zast. b. hipot. 
w Król. poi. ser. I. 

„ ,  - U

KU RS P A P IE R Ó W  I PIE N IĘ D Z Y .
K raków  15 czerwca.

R uble ros. p ap ierow e. . . .
T alary  p ru sk ie ........................
D u k a t a u s tr ...............................
N a p o le o n d o r ............................
20 m ark . niem . . . . .

•Srebro austr. za  100 złr. . .
Obi. indem . gal. za 100 złr.
4° 0 lis ty  z a s t a w n e ..............
5 ,
G,
4 ,
4 ,
5 ,.................
4 „  b  likw . w Król. poi.
A kcy ek o ! K ar. Lud. złr. 210 

„ „ lwow.-czer. v  200
n  „ w arsz.w ied. rsr. 60
„ banku  h ipo t. g a l.. . .
„ r  gal. d la han. i prz.

L o m b a r d y ...............................
Oblig. kolei rum uńs. ta l 100 
L osy m iasta K rakow a . . .

,, v  B ukaresztu  , .
n tu reck ie  ...........................
,, pożyczki z r. 1860 . . 
x „ z r. 1864 . .
„ x w ęgierskiej

»(t!

pianą żad;o ą
152 5(r 153 —

162 75 163 >2 Ł
o 27 5 30
8 90 8 95

10 85 10 90
102 — 103 —

88 25 89 —

79 — 79 75
88 25 88 60
92 25 92 75
96 70 97 —

96 70 97 —

93 60 93 90
79 80 80 —

234 50 235 —

138 — 138 50
90 i7;> 91 50

104 75*105 50
35 — 35 15
15 90 16 40

9 50 10 —

55 50 56 —

112 20 312 40
134 — 134 75

81 75 82 25.

PO CIĄGI NA K O LEJA C H

O d c h o d z ą :

do Lwowa pośpiesz, o godz 
osobow y 
m ieszany "

do W iednia  pospiesz. „
osobow y „
m ięśzany „

do W ieliczk i osobow y „
m ieszany „

do W arszaw y posp. „
osobow y 

du W rocław ia pospiesz. „
osobow y x

p r z y c h o d z ą
ze Lwowa pośpiesz, o godz.

osobow y x
m ieszany „

z W iednia pośpiesz. „

osobowy x
7i r>

m ieszany ,,
z W ieliczk i osobow y ,

m ięszan j ,
z W arszaw y . . . . „

z W ro c la w ia   „

ŻELAZNYCH.

9 m.
11 i
10 x 

< „
U x
3 j,

11 X 
11 X
8 X
3 ,
?» 8 ..

35 wiecz. 
13 rano.
36 wiecz. 
30 rano. 
46 x
30 popoł. 
30 rano. 
— wiecz.

rano. 
30 popol. 
46 rano.

11 m.
® x 

n
8
9
<j

11
*
8
6

28 wiecz. 
5 rano.

30 wieczi.
26 x
50 rano.

łł
14 x
15 wiecz.

W  drukarn i L. Paszkow skiego pod zarządem  Jó zefa  ŁakociŁskiego.


